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  WYDAWCA DO CZYTELNIKA


  Autor tych opowieści, Lemuel Guliwer, jest moim dawnym izaufanym przyjacielem, anawet po matce ze mną spokrewnionym. Będzie temu około lat trzech, jak pan Guliwer, znudzony ciągłym przychodzeniem różnych ciekawskich do jego domu wRedriff, kupił sobie małą majętność zgruntem iwygodnym domem pod Newark, whrabstwie Nottingham, swej ojczystej prowincji, iteraz żyje tam, wprawdzie na ustroniu, ale szanowany przez sąsiadów.


  Chociaż pan Guliwer urodził się whrabstwie Nottingham, gdzie mieszkał jego ojciec, słyszałem jednakże, że familia jego pochodzi zhrabstwa Oxford, isam znalazłem na cmentarzu wBanbury, do tej prowincji należącym, wiele nagrobków Guliwerów.


  Jeszcze przed oddaleniem się zRedriff pan Guliwer wręczył mi pisma tu drukowane iupoważnił do rozporządzenia nimi według upodobania. Przeczytałem je znajwiększą starannością trzykrotnie. Styl wnich jest jasny, prosty ijedną tylko mają wadę, amianowicie, że autor zwyczajem podróżnych za obszernie opisuje pomniejsze szczegóły; przez całe jednak dzieło przebija duch prawdy iautor taką się istotnie odznacza prawdomównością, że wokolicach Redriff, jeżeli kto chce kogo oczymś zapewnić, zwykle mówi: „Jest to tak prawdziwe, jakby sam pan Guliwer powiedział”.


  Po zasięgnięciu rady wielu godnych osób, którym za pozwoleniem autora papiery te pokazałem, odważam się dzisiaj ukazać je światu wnadziei, że przynajmniej na jakiś czas staną się przyjemniejszą rozrywką dla naszej szlachetnej młodzieży niż pospolite ramoty opolityce istronnictwach.


  Ten tom byłby zapewne jeszcze raz tak obszerny, gdybym sobie nie pozwolił na opuszczenie wielu miejsc opisujących wiatr, przypływ iodpływ morza, meteorologiczne spostrzeżenia iruchy okrętowe wczasie burzy, awszystko to wstylu żeglarskim. Opuściłem także wszystkie podania długości iszerokości geograficznej iobawiam się, że może pan Guliwer niezadowolony będzie ztych opuszczeń, lecz ja postanowiłem, ile tylko być może, dzieło to uczynić dla ogółu przystępnym. Jeżeli znieświadomości mej wżeglarstwie błędy jakieś popełniłem, sam tylko za to jestem odpowiedzialny; zresztą gdyby kto zpodróżnych życzył sobie zobaczyć tekst oryginalny wcałej obszerności, tak jak zrąk autora wyszedł, do zadośćuczynienia zawsze znajdzie mnie gotowym.


  Co się tyczy bliższych wiadomości ożyciu autora, znajdzie je czytelnik na pierwszych kartach tej książki.


  Richard Sympson


  LIST KAPITANA GULIWERA DO SWEGO KUZYNA RICHARDA SYMPSONA


  Jeżeli się kiedy sposobność nadarzy, to mam nadzieję, że nie omieszkasz publicznie oświadczyć, iż tylko na Twoje usilne iponawiane prośby zgodziłem się błędnie iniepoprawnie napisaną historię moich podróży drukiem ogłosić, przy czym zobowiązałem Cię wezwać na pomoc kilku młodych akademików, zktóregoś znaszych uniwersytetów, do uporządkowania materiałów ipoprawy stylu, tak jak za moją radą uczynił mój kuzyn Dampier ze swoją książką pod tytułem Podróż naokoło świata. Lecz jeżeli sobie dobrze przypominam, nie pozwoliłem Ci nic opuszczać, ajeszcze mniej dodawać. Zmuszony więc jestem nie przyznać się do tego wszystkiego, co nie jest moje, aszczególnie do ustępu onajjaśniejszej królowej Annie, najpobożniejszej inajchwalebniejszej pani. Choć ją więcej szanowałem iuwielbiałem niż kogokolwiek zrodzaju ludzkiego, powinniście byli jednak rozważyć, Ty lub który zTwych współpracowników, co sobie pozwolił usunąć ten ustęp, naprzód: że nie jest moim zwyczajem pochlebiać, apotem, że nieprzyzwoicie było stworzenie tego co ja gatunku chwalić przed moim nauczycielem Houyhnhnmem. Co więcej, jest to zupełnym fałszem, bo ja przez pewną część panowania Jej Królewskiej Mości żyłem wAnglii i– oile wiem – rządziła ta pani ciągle przez pierwszego ministra, zpoczątku lorda Godolphina, apóźniej lorda Oxfordu; tak umieściliście na mój karb fałsz oczywisty. Anawet wprzedstawieniu Akademii Systematyków iw niektórych miejscach mojej mowy do mego pana Houyhnhnma powypuszczaliście główne zdarzenia alboście je tak poobcinali ipoodmieniali, że mi ztrudnością przychodziło poznać własne moje dzieło. Kiedy Ci czyniłem wyrzuty wktórymś zmoich listów, odpowiedziałeś mi, że lękasz się obrazić władzę publiczną, która, wolności druku ciągle baczna, wszystko, cokolwiek pozór ma przymówki (sądzę, że tego wyrażenia użyłeś), gotowa nie tylko zganić, ale ikarać. Ale proszę Cię, jak można to, co napisałem przed tylu laty iw oddaleniu pięciu tysięcy mil winnym królestwie, stosować do któregoś zJahusów, którzy dziś, jak powiadają, rządzą naszą trzodą? Zwłaszcza że to wszystko pisałem wczasie, kiedy się nie mogłem obawiać powrotu pod ich panowanie. Czyliż nie mam przyczyny dręczyć się widokiem tych samych Jahusów ciągnionych wpowozach przez Houyhnhnmów, jak gdyby były to ostatnie bydlęta, atamci rozumnymi stworzeniami? Prawdziwie dlatego tylko się usunąłem wmoje zacisze, ażeby uniknąć tego szkaradnego widowiska.


  Oto, co uważałem za swój obowiązek, aby Ci powiedzieć, tak ze względu na Ciebie, jak ina ufność, jaką Cię darzyłem.


  Nadto wyrzucam sobie słabość moją, iż na prośby ifałszywe powody, przez Ciebie iniektórych innych użyte, zezwoliłem na ogłoszenie moich podróży wbrew własnemu zdaniu. Przypomnij sobie, jak często Cię prosiłem, kiedy chcąc niechęć moją przezwyciężyć, powoływałeś się na dobro powszechne; jak często, mówię, prosiłem Cię, byś rozważył, że Jahusy są zwierzętami zupełnie niezdolnymi do poprawy ani przez naukę, ani przez przykład. Wypadki potwierdziły tę opinię, gdyż zamiast, aby książka moja przynajmniej na tej małej wyspie pomogła usunąć nadużycia izepsucie, jak miałem niejaką nadzieję, widzisz, że po sześciu miesiącach od jej ogłoszenia żadnego nie przyniosła ztych skutków. Prosiłem Cię, abyś uwiadomił mnie listownie, kiedy stronniczość ikliki znikną, sędziowie będą oświeceni iniesprzedajni; pieniacze poczciwi, umiarkowani iniezupełnie zrozumu obrani; kiedy równina Smithfield* zajaśnieje piramidami ksiąg prawniczych; wychowanie młodzieży szlacheckiej – gruntownie odmienione; lekarze – wygnani; żony Jahusów – bogate wcnoty, honor, wierność, zdrowy rozsądek; dwory ipoczekalnie ministrów – oczyszczone zplugastwa; mądrość, zasługa inauki – wynagrodzone, aci, co wierszem lub prozą druk hańbią – skazani, aby za jedyne pożywienie mieć swój papier, aza napój – atrament. Po Twoich zachęceniach rachowałem na te zmiany ina tysiąc innych, które jasno były wytknięte wmoim dziele. Itrzeba przyznać, że siedem miesięcy wystarczyłoby na poprawę tych wszystkich przywar isłabości, którym Jahusy są poddani, gdyby choć trochę mądrości icnoty posiadali. Wbrew jednak moim oczekiwaniom każdy Twój posłaniec przynosił mi zlistem paki „pism, rozważań, głosów iuwag nad drugą częścią”, wktórych mnie oskarżano, że spotwarzyłem urzędników stanu, poniżyłem rodzaj ludzki (mają bowiem bezczelność przywłaszczania sobie tej nazwy) ipłeć niewieścią zniesławił. Poznałem zaraz, że pisarze tych ramot nie są zsobą wzgodzie, jedni bowiem nie chcą przyznać, ażebym ja był autorem moich podróży, drudzy zaś wmawiają we mnie pisma zupełnie mi obce.


  Muszę także napomknąć, że Twój drukarz powkładał fałszywe daty niektórych moich podróży iczasu mego powrotu iani roku, ani miesiąca, ani dnia nie podał dokładnie. Dowiedziałem się przy tym, że rękopis mój po ogłoszeniu dzieła zniszczony został; aże nie mam żadnej kopii onego, przesyłam Ci przeto niektóre sprostowania, które umieścić możesz, gdyby kiedykolwiek drugie wydanie ukazać się miało; nie zaręczam jednak za nie izostawiam rozsądnym izacnym czytelnikom, aby poprawili, co trzeba.


  Powiedziano mi, że nasi jahuscy żeglarze mowę moją żeglarską uznali wwielu miejscach za niewłaściwą iprzestarzałą. Nic na to nie poradzę. Wpierwszej mojej podróży, będąc jeszcze bardzo młody, uczony byłem przez starych żeglarzy itak się nauczyłem mówić, jak oni mówili. Później widziałem, że Jahusy na morzu tak są skłonni do przyjmowania nowych słów jak Jahusy na lądzie, którzy co rok prawie tak mowę swą odmieniają, że ile razy do mej ojczyzny wróciłem, zawsze znalazłem starą mowę tak zmienioną, iż ją zaledwie mogłem zrozumieć. Podobnie, gdy mnie kto ciekawy zLondynu odwiedzi, nigdy się nie możemy zrozumieć, bo do wyrażenia swych myśli zupełnie innych słów używamy.


  Gdyby mnie krytycy Jahusów choć trochę interesowali, miałbym zupełną słuszność na wielu znich się użalać, którzy na tyle byli bezczelni, żeby naprzód utrzymywać, że podróże moje są czystą bajką wmózgu moim wylęgłą, apotem nawet tak dalece zuchwałość swą posunęli, iż ośmielili się powiedzieć, że tak samo nie ma Houyhnhnmów iJahusów, jak imieszkańców Utopii.


  Wyznaję jednak, że co się tyczy narodów Liliputów, Brobdingragu (tak powinno być napisane, anie Brobdingnagu, jak to błędnie czytają) iLaputy, żaden znaszych Jahusów nie był na tyle śmiały, by je choćby wnajmniejszą podać wątpliwość, jako też iwypadki, które otych narodach przytoczyłem, tu bowiem prawda tak jest jasna, że przekonanie gwałtem za sobą pociąga.


  Ale czyż powieść moja oHouyhnhnmach iJahusach mniej jest prawdziwa? Czyż iw tym kraju nie ujrzysz tysięcy tych ostatnich, którzy tylko szwargotaniem itym, że nie chodzą nago, różnią się od swych zwierzęcych braci wkraju Houyhnhnmów? Pisałem dla ich poprawy, nie dla ich pochwał. Jednogłośne pochwały całego ich rodu mniej by znaczyły umnie niż rżenie dwóch wyrodków Houyhnhnmów wmej stajni trzymanych, ponieważ mimo całego ich zwyrodnienia uczę się ciągle od nich jakiejś cnoty wolnej od domieszki zła.


  Czyż śmieją mniemać te nędzne stworzenia, że się poniżę ibronić będę mej prawdomówności? Chociaż ija Jahu jestem, wiadomo jednak, że przez naukę iprzykład mego znakomitego pana inauczyciela wciągu dwóch lat (jak wyznać muszę, nie bez trudności) do tego doprowadziłem, że się pozbyłem tych piekielnych nałogów, które szczególnie wEuropie wmym rodzaju są tak zakorzenione, to jest kłamania, chełpienia się, oszukiwania idwuznacznego przemawiania.


  Mógłbym jeszcze więcej czynić żalów ztego powodu, lecz iCiebie, imnie nie chcę dłużej męczyć. Przyznaję, że od ostatniego mego powrotu, przez obcowanie zmałą liczbą jednostek Twojego gatunku, aszczególnie ztymi zmej familii, zktórymi związków unikać nie mogę, reszta tych złych zarodów mojej jahusowej natury znowu we mnie odżyła. Gdyby nie to, pewno bym tak niedorzecznego planu, jak chęć zreformowania rodzaju Jahusów wtym królestwie, nigdy bym nie uczynił, lecz teraz odstępuję już na zawsze od tego urojenia.


  2 kwietnia 1727


  
    
      * Autor robi złośliwą aluzję do targowiska Smithfield pod Londynem, znanego zoszukańczych transakcji bydłem.
    

  


  CZĘŚĆ PIERWSZA

  Podróż do Liliputu


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Guliwer nadmienia pokrótce oswoim urodzeniu, familii ipierwszych przyczynach podróży. Statek jego ulega rozbiciu iGuliwer wpław dostaje się do Liliputu, gdzie go związują iw głąb kraju prowadzą.


  Ojciec mój miał szczupły majątek, położony whrabstwie Nottingham. Zpięciu jego synów ja byłem trzeci. Wczternastym roku posłał mnie do Kolegium Emanuela wCambridge, gdzie zostawałem przez lat trzy, czas mój pożytecznie spędzając; ale że na utrzymywanie mnie wszkołach wydatek był nazbyt wielki, gdyż sam posiadałem bardzo skąpą rentę, oddano mnie do pana Jakuba Batesa, sławnego wLondynie chirurga, uktórego bawiłem lat cztery. Niewielkie kwoty, które mi czasem posyłał ojciec, obracałem na uczenie się żeglugi iumiejętności matematycznych, potrzebnych tym, którzy myślą żeglować, co jak przewidywałem, miało być moim przeznaczeniem. Porzuciwszy pana Batesa, powróciłem do ojca, itak od niego, jako też od mego stryja Jana iod niektórych moich krewnych zebrałem czterdzieści funtów szterlingów, zapewniwszy sobie kolejne trzydzieści funtów szterlingów co rok na utrzymanie moje wLejdzie. Tam się dostawszy, uczyłem się medycyny przez lat dwa isiedem miesięcy, będąc przekonany, że ta umiejętność bardzo mi się kiedyś przyda podczas podróży.


  Wkrótce po moim zLejdy powrocie, za poręką mego zacnego nauczyciela, pana Batesa, otrzymałem urząd chirurga na statku „Jaskółka”, na którym, przez półczwarta roku zostając pod komendą kapitana Abrahama Panella, odprawiłem podróże na Wschód ido innych krajów, zktórych powróciwszy, postanowiłem osiąść wLondynie.


  Pan Bates zachęcał mnie do chwycenia się tego przedsięwzięcia iprzekazał mi niektórych swoich chorych. Wynająłem mieszkanie wpewnym małym domu, położonym wdzielnicy miasta zwanej Old Jury, iniedługo potem ożeniłem się zpanną Marią Burton, drugą córką pana Edwarda Burtona, pończosznika zulicy Newgate, która mi wniosła wposagu czterysta funtów szterlingów. Lecz gdy dwa lata potem umarł mój nauczyciel, kochany pan Bates, zostałem prawie bez pacjentów idochody moje poczęły się znacznie zmniejszać, ponieważ sumienie moje nie pozwalało mi wleczeniu uciekać się do środków, których wielu moich kolegów używało. Naradziwszy się przeto zżoną iz niektórymi zaufanymi przyjaciółmi, przedsięwziąłem jeszcze jedną morską podróż. Byłem chirurgiem na dwóch statkach, aodprawiwszy przez sześć lat niemało podróży do Indii Wschodnich iZachodnich, mój szczupły majątek nieco powiększyłem. Czas wolny obracałem na czytanie najlepszych, tak dawnych jak iteraźniejszych autorów, będąc zawsze zaopatrzony wpewną liczbę książek, agdy się znajdowałem na lądzie, nie zaniedbywałem dowiadywać się oobyczajach narodu oraz uczyć się miejscowego języka, co mi złatwością przychodziło, bo miałem pamięć arcydobrą.


  Gdy mi ostatnia podróż nie udała się szczęśliwie, zbrzydziłem sobie morze ipostanowiłem zżoną iz dziatkami zamieszkać na lądzie. Przeniosłem się zOld Jury na ulicę Fetter Lane, astamtąd na Wapping, wnadziei, że mieszkając między flisami, znajdę stąd dla siebie jakąś korzyść, ale mi się to nie udało.


  Po trzech latach próżnej nadziei polepszenia mych interesów otrzymałem od kapitana Wilhelma Pricharda korzystne miejsce na jego statku „Antylopa”, odpływającym na morza południowe. Ruszyliśmy zBristolu dnia czwartego maja 1699 roku. Wpoczątku żegluga nasza była arcyszczęśliwa.


  Próżna rzecz nudzić czytelnika szczegółami przypadków, które się nam na tych morzach przytrafiły, dosyć jest powiedzieć, że płynąc do Indii Wschodnich, wytrzymaliśmy wielką burzę, która nas zapędziła na północny zachód od Ziemi Van Diemena. Znajdowaliśmy się pod trzydziestym stopniem idwiema minutami szerokości południowej. Dwunastu naszych żeglarzy umarło znadmiernego wysiłku ilichego pożywienia, reszta znajdowała się wstanie zupełnego wyczerpania. Piątego listopada, kiedy lato zaczyna się wtamtym kraju, czas był pochmurny iżeglarze ujrzeli skałę wtedy dopiero, gdy już nie więcej jak na połowę długości liny była oddalona od statku. Wiatr był tak gwałtowny, że nas prosto na nią pędził iw jednej chwili statek nasz się rozbił. Sześciu znas pośpieszyło do szalupy, usiłując oddalić się od skały istatku. Przez trzy prawie mile płynęliśmy, robiąc wiosłami, aż na koniec, gdyśmy zupełnie zsił opadli, zdaliśmy się na łaskę fal iw ciągu może pół godziny uderzenie północnego wiatru nas wywróciło.


  Nie wiem, co się stało ztowarzyszami moimi, którzy byli wszalupie, ani ztymi, co próbowali dostać się na skałę albo na statku zostali; mniemam, że wszyscy zginęli. Płynąłem na los szczęścia, będąc przez wiatr imorze pędzony naprzód. Nieraz opuszczałem nogi wdół, ale nie mogłem zgruntować. Na koniec, gdy już ustawałem na siłach, dosięgnąłem dna, ajednocześnie nawałnica znacznie osłabła. Dno podnosiło się powoli, toteż szedłem morzem około pół mili, nim się do lądu dostałem; było to około godziny ósmej wieczór, według mojej rachuby. Uszedłszy jakby pół mili, nie dostrzegłem ani domów, ani śladu mieszkańców, lub może byłem zbyt wyczerpany, aby je dostrzec. Zmęczenie, upał ipół kwarty wódki, którą wypiłem, opuszczając statek, pobudziły mnie do snu. Położywszy się na trawie, która była bardzo niska imiękka, usnąłem smaczniej niż kiedykolwiek wżyciu ispałem przez jakieś dziewięć godzin. Dzień już był jasny, gdy się obudziłem; chciałem wstać, ale nie mogłem. Leżąc na wznak, spostrzegłem, że moje ręce inogi były do ziemi przymocowane, tak samo iwłosy, które miałem długie igęste, czułem też cieniutkie sznurki, które mnie od piersi aż do nóg opasywały. Mogłem patrzeć tylko wgórę, asłońce zaczęło dopiekać iwielka jego jasność raziła moje oczy.


  Usłyszałem około siebie niewyraźny szmer, ale wpołożeniu, wjakim byłem, mogłem widzieć tylko słońce. Wtem poczułem, że coś się porusza po mojej lewej nodze i, lekko postępując po piersiach, zbliża aż ku brodzie. Jakie było moje zdziwienie, gdy ujrzałem osóbkę malutką, ludzką, nie więcej jak sześć cali wysoką, złukiem istrzałą wręku iz kołczanem na ramieniu! Dostrzegłem wtym samym czasie przynajmniej ze czterdziestu innych tego rodzaju.


  Natychmiast zacząłem głosem przeraźliwym wrzeszczeć, tak że wszystkie te drobne stworzenia, przejęte bojaźnią, umknęły iniektóre znich, jak dowiedziałem się potem, uciekając porywczo iskacząc ze mnie na ziemię, poniosły szwank na zdrowiu. Wkrótce jednak wrócili iten, co miał odwagę tak się do mnie zbliżyć, że mógł całą moją twarz zobaczyć, podniósłszy zzadziwienia ręce ioczy, piskliwym, ale wyraźnym głosem zawołał: Hekinah degul! Inni też te same słowa kilkakrotnie powtórzyli, ale ja wówczas nie rozumiałem ich znaczenia.


  Położenie moje nie było najwygodniejsze, jak łatwo to czytelnik zrozumie. Na koniec dobywszy całych sił na uwolnienie się od więzów, potargałem szczęśliwie sznurki, czyli nici, ipowyrywałem kołki, którymi moja prawa ręka była przymocowana do ziemi, ponieważ nieco ją podniósłszy, zobaczyłem, co mnie więziło itrzymało. Gwałtownie skręciwszy głowę, chociaż zniemałym bólem, nadciągnąłem nieco sznurków, którymi włosy moje zlewej strony były przywiązane, tak że mogłem cokolwiek ruszyć głową. Wtedy to ludzkie robactwo, przeraźliwie krzycząc, uciekać zaczęło, nim zdołałem którego znich schwytać. Gdy krzyk ustał, usłyszałem, że jeden znich zawołał: Tolgo Phonac, iwnet uczułem, że więcej niż sto strzał, kłujących jak szpilki, przeszyło mi lewą rękę. Potem wystrzelili drugi raz wpowietrze, tak jak my wEuropie puszczamy bomby; wiele strzał, krzywo się spuściwszy, musiało spaść na mnie, chociaż ich nie czułem, inne zaś padały mi na twarz, którą natychmiast zasłoniłem moją lewą ręką. Gdy ten grad strzał przeminął, zacząłem stękać zbólu iżalu, potem spróbowałem raz jeszcze uwolnić się zmych więzów, ale zaczęto jeszcze rzęsiściej strzelać niż pierwej iniektórzy chcieli mnie swymi kopiami przeszyć: na szczęście miałem na sobie kaftan bawoli, którego nie mogli przebić. Zdało mi się przeto, że najlepiej będzie zostawać spokojnie wtym stanie aż do nocy, że wówczas, wywikławszy na dobre rękę lewą, potrafię zupełnie się uwolnić. Co do tych ludzi, słusznie sądziłem, że moje siły najpotężniejszemu ich dorównają wojsku, które by na atakowanie mnie wystawić mogli, jeśliby tylko wszyscy byli tegoż wzrostu co ci, których do tego czasu widziałem. Ale los był mi przeznaczony inny.


  Kiedy postrzegli, że się uspokoiłem, przestali do mnie strzelać, ale ze wzmacniającego się gwaru poznałem, że liczba ich znacznie urosła. Słyszałem także wodległości może dwóch sążni ode mnie, na wprost mego prawego ucha, więcej niż przez godzinę, szelest ludzi, jakby nad czymś pracujących. Na koniec obróciwszy nieco wtę stronę głowę, na ile mi sznurki ikołki pozwoliły, ujrzałem może na półtorej stopy wysokie rusztowanie, gdzie się mogło, wlazłszy po drabinie, pomieścić czterech tych malutkich ludzi. Jeden znich, co mi się wydawał jakąś znaczną osobą, miał stamtąd do mnie długą mowę, zktórej isłowa nie zrozumiałem. Nim zaczął mówić, po trzykroć zawołał: Langro dehul san. (Te słowa wraz zpierwszymi zostały mi później powtórzone iobjaśnione). Natychmiast zbliżyło się zpięćdziesięciu tych ludzi ipourzynali sznurki, którymi głowa moja była przywiązana zlewej strony, tak że mogłem, obróciwszy ją na stronę prawą, obserwować postać igesty mówiącego. Był to mąż wśrednim wieku, postawniejszy od trzech innych, którzy mu towarzyszyli. Jeden znich, paź, nie większy od mego palca, podtrzymywał ogon jego sukni, dwaj inni stali obok tego znacznego męża itrzymali go pod boki. Zdał mi się dobrym mówcą idomyślałem się, że podług prawideł krasomówstwa wiele wmowie swojej mieszał wyrazów pełnych gróźb iobietnic, litości igrzeczności. Dałem odpowiedź wkrótkich słowach tonem jak najbardziej uniżonym, podnosząc lewą rękę ioczy ku słońcu, jakby je na świadectwo biorąc, że umieram zgłodu, nic nie jadłszy od długiego czasu.


  Jakoż tak mi się jeść chciało, iż nie mogłem się wstrzymać (może to było przeciw zwyczajom obyczajności) od okazania niecierpliwości, wkładając często palec wusta, ażeby dać do zrozumienia, że posiłku potrzebowałem. Hurgo (tak oni zwali, jak się potem dowiedziałem, wielkiego pana) dobrze mnie zrozumiał, zstąpił ze wzniesienia irozkazał do boków moich poprzystawiać drabiny, po których zaraz wlazło więcej niż stu ludzi zkoszami pełnymi potraw, które zrozkazu cesarskiego na pierwszą wiadomość omoim przybyciu zgromadzili. Wiele było tam mięsiwa różnych zwierząt, których po smaku nie mogłem poznać, były tam łopatki iudźce niby skopowe, dobrze przyrządzone, ale mniejsze od skrzydełka skowronkowego. Połykałem na raz po dwie ipo trzy, ztrzema chlebami wielkości kuli muszkietowej. Wszystkiego mi dostarczali tak szybko, jak nadążyć mogli, wielkie zprzyczyny mojej ogromności iniesłychanego obżarstwa okazując zdziwienie. Gdy im dałem znak, że mi się chce pić, wnieśli ze sposobu mojego jedzenia, że mało napoju nie wystarczyłoby dla mnie, aże to naród dowcipny, podnieśli zręcznie jedną znajwiększych beczek wina iprzytoczywszy ją do ręki mojej, odszpuntowali. Wypiłem ją duszkiem, co nie było trudne, bo ledwie pół kwarty zawierała, awino miało smak lekkiego burgunda, choć było smaczniejsze. Przyniesiono mi drugą beczkę, którą także wypiłem, dając znaki, żeby mi jeszcze parę beczek dostawili, ale więcej nie było na pogotowiu.


  Przypatrzywszy się tym wszystkim dziwom, wydali okrzyki radości izaczęli tańczyć na mojej piersi, powtarzając często: Hekinah degul. Potem dali mi znakami do zrozumienia, abym wypróżnione beczki rzucił na ziemię, pierwej jednak ostrzegli stojących naokoło, wykrzykując głośno: Borach mi-vola, agdy ujrzeli beczki wgórę wyrzucone, znowu wydali wszyscy okrzyk: Hekinah degul!


  Muszę się przyznać, iż miałem chęć trzydziestu lub czterdziestu ztych ichmościów, co się po moich piersiach przechadzali, na ziemię zrzucić, wspomnienie jednak udręczenia, które już zniosłem, itego, że jestem całkiem wich mocy, tak podziałało, że gestami uczyniłem im obietnicę, iż się spokojnie zachowam isiły mej przeciw nim nie użyję. Oprócz tego uważałem, że obowiązują mnie prawa gościnności wobec ludu, który mnie traktował ztaką okazałością. Nie mogłem się jednak dosyć nadziwić odwadze tych człowieczków, którzy się ważyli po mnie chodzić, chociaż moja lewa ręka zupełnie była wolna, inie drżeli ze strachu na widok tak ogromnego stworzenia, za jakie mnie poczytywać musieli.


  Kiedy się przekonali, że już więcej jeść nie żądam, przyprowadzili do mnie osobę wyższej rangi, przysłaną od Jego Cesarskiej Mości. Jego Ekscelencja wstąpił na moją prawą nogę niżej kolana iruszył ztuzinem może swojej świty ku mej twarzy. Okazał mi list wierzytelny zpieczęcią cesarską itrzymając go tuż przed moimi oczami, mówił może zdziesięć minut spokojnie, lecz zdeterminacją, często pokazując wstronę, wktórej, jak wkrótce zmiarkowałem, leżała stolica państwa, może opół mili oddalona, tam bowiem Jego Cesarska Mość postanowił mnie przetransportować. Odpowiedziałem wkilku słowach, których nie zrozumiano, musiałem przeto znowu udać się do znaku, kładąc wolną rękę na prawą, lecz ponad głową Jego Ekscelencji zobawy uszkodzenia jego lub kogoś zjego świty, apotem na głowę ipiersi. To miało znaczyć, że sobie życzę być wolny. Jego Ekscelencja dobrze mnie zrozumiał, lecz trząsł głową znieukontentowaniem idał mi do zrozumienia, że tak jak jestem, mam być przetransportowany, dając jednak poznać innymi znakami, że mi będą dostarczać, czego tylko będę potrzebował. Począłem więc znowu próbować potargać moje więzy, lecz natychmiast poczułem kłucie ich strzał po twarzy irękach, które już itak bąblami były okryte; czułem również, że niektóre ztych strzał utkwiły wmoim ciele, aliczba nieprzyjaciół coraz się zwiększała. Zmuszony byłem dać im znak, że mogą ze mną robić, co im się podoba. Wtenczas Hurgo ze swoją świtą oddalił się zwielką grzecznością ioznakami wielkiego zadowolenia.


  Wkrótce potem usłyszałem powszechny odgłos zczęstym powtarzaniem tych słów: Peplom selan, ipostrzegłem wiele ludu popuszczającego sznurki zlewej strony do tego stopnia, że się mogłem na prawą stronę obrócić iwypuścić urynę, czym wprawiłem ten lud wwielki podziw, który domyślając się, co miałem czynić, czym prędzej wprawą iw lewą stronę uskoczył dla uniknięcia potopu.


  Nieco wprzódy namaszczono mi twarz iręce jakimś przyjemnego zapachu balsamem, który wkrótkim czasie pokłucia zadane od strzał uleczył. Tak podjadłszy inie czując więcej bólu, poczułem się senny iprawie przez osiem godzin, jak mnie potem zapewniano, nie przebudzając się, spałem, ponieważ doktorowie zrozkazu cesarskiego sfałszowali wino idomieszali do niego środek nasenny.


  Pokazuje się, że jak tylko mnie śpiącego na brzegu znaleziono, natychmiast cesarz został otym zawiadomiony przez kurierów ina Radzie Stanu postanowiono, ażeby (w sposób przeze mnie opisany) związać mnie iaresztować, co się wczasie snu mojego stało; także jadła inapoju miano mi dostarczyć wdostatecznej ilości imachina na przewiezienie mnie do stolicy miała być natychmiast sporządzona. Takowy zamysł może się zdawać zbyt śmiały iniebezpieczny, ipewny jestem, że wpodobnym wypadku nie naśladowałby go żaden monarcha europejski. Według mego zdania jednak było to przedsięwzięcie równie rozsądne, jak iwspaniałe, wprzypadku bowiem, gdyby ten naród kusił się zabić mnie we śnie swymi włóczniami istrzałami, zapewne obudziłbym się za pierwszym uczuciem boleści, awpadłszy wzłość iostatnich sił dobywszy, mógłbym potargać resztę więzów. Potem, jako że ten naród cały oprzeć mi się nie był zdolny, wszystkich bym wydeptał iwydusił.


  Lud ten odznaczał się szczególnie wmatematyce imechanice, umiejętnościach wielce szacowanych iprotegowanych przez cesarza, znakomitego patrona nauk. Monarcha ten posiada liczne machiny na kółkach do przewożenia drzewa iinnych ciężarów. Często największe okręty wojenne, zktórych niektóre mają dziewięć stóp długości, budowane są wlasach, gdzie rośnie drzewo do ich budowy, istamtąd przewożone do morza, które znajduje się wodległości trzystu lub czterystu łokci.


  Pięciuset cieśli istelmachów zaczęło pracować nad zrobieniem machiny największej, jaką do tej pory zbudowali. Był to wóz wysoki na trzy cale, długi na siedem stóp, ana cztery szeroki, odwudziestu dwóch kołach. Radość była powszechna, gdy wóz, który, zdaje się, ruszył cztery godziny po moim lądowaniu, przyprowadzono na miejsce, gdzie byłem, irównolegle do mnie ustawiono, ale największa trudność była, jak mnie podnieść ina nim położyć. Wtym celu wkopano około mnie osiemdziesiąt słupów na stopę wysokich, zbardzo wielu hakami, iobwiązawszy mi wokoło szyję, ręce, nogi icałe moje ciało mocnymi sznurkami (nie grubszymi co prawda od naszego szpagatu), przewleczono je przez kółka na słupach. Dziewięciuset najsilniejszych ludzi użyto do ciągnienia tych sznurków po kółkach do haków poprzywiązywanych, itym sposobem może wtrzy godziny byłem podniesiony, na machinie złożony iprzywiązany. Wszystko mi to potem powiedziano, ponieważ podczas tej roboty twardo spałem, wypiwszy dużo zaprawionego wina. Pięćset koni ze stajni cesarskiej, największych, bo każdy miał wzrostu około półpięta cala, założono do wozu izawieziono mnie do stołecznego miasta, odległego opół mili.


  Już może cztery godziny upłynęło wtej podróży, gdy nagle bardzo śmiesznym przypadkiem obudziłem się. Furmani dla naprawienia czegoś zatrzymali się, awtem dwóch czy trzech tego kraju mieszkańców, ciekawością zdjętych ichcąc mi się we śnie przypatrzyć, weszło na wóz, potem na mnie ina palcach zbliżyło się aż do mojej twarzy. Jeden znich, kapitan gwardii, włożył mi ostrą pikę wlewe nozdrze, co mnie tak wnosie załechtało, że się obudziłem itrzy razy kichnąłem. Po czym panowie ci uciekli śpiesznie idopiero trzy tygodnie później dowiedziałem się oprzyczynie mego obudzenia. Ujechaliśmy dosyć dnia tego istanęliśmy na noc pod strażą pięciuset gwardii zkażdej strony wozu, połowa zpochodniami, apołowa złukami istrzałami założonymi na cięciwie na wypadek, gdybym się zaczął zbytnio poruszać. Nazajutrz owschodzie słońca dalej kończyliśmy naszą podróż, aokoło południa stanęliśmy osto prętów od bram miasta. Na widzenie mnie wyszedł cesarz zcałym dworem swoim, ale wielcy urzędnicy nie chcieli zezwolić, ażeby Jego Cesarska Mość, wstępując na mnie, miał osobę swoją na niebezpieczeństwo narazić.


  Niedaleko miejsca, gdzie się wóz zatrzymał, stał starożytny kościół, uznany wcałym państwie za największy budynek. Ponieważ przed kilku laty popełniono wnim ohydne zabójstwo, przeto podług wiary tego narodu miano go za sprofanowany ipo usunięciu wszelkich religijnych sprzętów obracano na różne cele. Uchwalono, żeby mnie wnim osadzić. Wielka jego brama od strony północnej była wysoka prawie na cztery stopy, ana dwie szeroka, tak że mogłem do niej złatwością wpełznąć. Po jednej ipo drugiej stronie bramy były okna wzniesione na sześć cali od ziemi. Do okna ze strony lewej ślusarze cesarscy przykuli dziewięćdziesiąt jeden łańcuszków tej samej wielkości ipodobnych do tych, jakie europejskie damy przy zegarkach noszą, idrugi koniec tychże łańcuszków przymocowali mi do lewej nogi na trzydzieści sześć kłódek. Naprzeciw kościoła, po drugiej stronie gościńca, wodległości może dwudziestu stóp, stała wieża przynajmniej na pięć stóp wysoka; na nią to, jak mi opowiadano, wstąpił cesarz ze znaczniejszymi dworu swego panami, aby mi się wygodniej przypatrzyć. Obliczano, że więcej niż sto tysięcy mieszkańców wyszło zmiasta, aby mnie obejrzeć. Imimo mej warty nie mniej niż dziesięć tysięcy ludu wlazło na mnie różnymi czasy po drabinach. Lecz rychło została wydana proklamacja zabraniająca tego pod karą śmierci. Kiedy robotnicy uznali, że niemożliwe jest, abym się uwolnił, przecięli wszystkie sznurki, które mnie przytrzymywały; wtedy podniosłem się wusposobieniu tak ponurym, jak nie byłem nigdy wżyciu. Trudno sobie wyobrazić wrzawę izdumienie ludu, gdy powstałem ipocząłem się przechadzać. Łańcuszki przywiązane do mojej lewej nogi były na sześć stóp długie, aże były przymocowane blisko bramy, przeto mogłem nie tylko chodzić wpółkolu, ale nawet wpełznąć do kościoła iwyciągnąć nogi.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Cesarz Liliputu, licznym otoczony dworem, odwiedza Guliwera wwięzieniu. Opisanie osoby iodzienia Jego Cesarskiej Mości. Ludzie uczeni przydani są autorowi dla uczenia go języka. Zyskuje względy przez swoją łagodność. Rewizja jego kieszeni iodebranie szpady ipistoletu.


  Stanąwszy na nogi, obejrzałem się naokoło iwyznać muszę, że jeszcze nigdy nie miałem tak pięknego widoku. Cała okolica wyglądała niczym ogród, apola, które zajmowały przeważnie po czterdzieści stóp kwadratowych, przypominały grządki kwiatów. Niektóre ztych pól przeplatane były lasami; największe zdrzew zdawały się mieć około siedmiu stóp wysokości. Zlewej strony spostrzegłem stolicę państwa, wielkie mającą podobieństwo do miasta malowanego na dekoracjach teatralnych.


  Już od kilku godzin nagliła mnie bardzo natura, anie było to dziwne, bo od dwóch dni nie mogłem jej zadośćuczynić. Stąd wnie najprzyjemniejszym znajdowałem się położeniu, między konieczną potrzebą awstydem. Osądziłem więc za najlepszy środek pozbyć się tej konieczności wmoim mieszkaniu itak też uczyniłem. Zamknąłem bramę ipostąpiwszy tak daleko, jak mi długość łańcuchów pozwalała, uwolniłem się ztej naturalnej potrzeby. Lecz żeby czytelnik nie miał złego wyobrażenia omojej czystości, nadmienić muszę, że ten raz tylko wtaki sposób się obszedłem, akto raczy zważyć na okoliczności położenia mego, ten mnie iuniewinni. Od tego czasu odbywałem podobne czynności zawsze rano, na wolnym powietrzu, ico rano także, nim jeszcze kto zpubliczności nadszedł, dwóch ludzi, specjalnie do tego przeznaczonych, wywoziło te nieczystości na taczkach.


  Nie rozwodziłbym się tak nad tą okolicznością, która na pierwsze wejrzenie może się nie wydawać tak ważka, gdybym nie uważał za konieczne obronić przed światem mej osoby od zarzutu nieczystości, który niektórzy oszczercy czynili mi przy tej sposobności ikiedy indziej. Kiedy załatwiłem tę czynność, wyszedłem zmego domu dla nabrania świeżego powietrza.


  Cesarz już zstąpił zwieży izbliżał się konno do mnie, co mało go onieszczęście nie przyprawiło. Koń bowiem na mnie spojrzawszy, choć bardzo dobrze ujeżdżony, na widok tak nadzwyczajny, jakim ja byłem dla niego, bo mu się pewno wydawać musiało, że to góra jaka się porusza, spłoszył się. Ale ten pan, będąc dobrym jeźdźcem, trzymał się mocno wstrzemionach, póki nie przyskoczyli dworscy ikonia za cugle nie schwycili. Jego Cesarska Mość zsiadł zwierzchowca iprzypatrywał mi się ze wszystkich stron zwielkim podziwieniem, zostrożności jednak zawsze stał dalej, niżeli łańcuchy moje dosięgnąć mogły. Potem rozkazał swoim kucharzom ipiwnicznym, którzy już byli wpogotowiu, aby mi jeść ipić podano. Pożywienie podsuwali mi na czymś wrodzaju wózków tak blisko, że ich rękami dosięgnąć mogłem. Zaraz też je podniosłem iwkrótce wszystkie opróżniłem. Dwadzieścia znich naładowanych było mięsem, dziesięć trunkami. Każdy starczył na dwa lub trzy dobre kęsy, atrunki, które mieściły się wglinianych dzbanach, wlałem zdziesięciu naczyń do jednego zwozów iduszkiem go wypróżniłem. Tak też uczyniłem zdalszym pożywieniem.


  Cesarzowa, książęta iksiężniczki, wtowarzystwie wielu dam, usiadły wkrzesłach wpewnej odległości, lecz po wypadku cesarza zkoniem powstały izbliżyły się do monarchy, którego chcę teraz bliżej opisać. Cesarz był wyższy ojakąś szerokość mego paznokcia od wszystkich dworzan, co już samo wystarczało, by go strasznym uczynić woczach poddanych. Twarz miał pełną imęską, habsburską wargę, orli nos, kolor śniady, wyniosłą postawę, członki proporcjonalne, ruchy przyjemne iwspaniałe. Już nie był pierwszej młodości, miał bowiem lat dwadzieścia osiem itrzy kwartały, zczego siedem lat szczęśliwie izwycięsko panował. Aby mu się wygodniej przypatrzyć, położyłem się na boku, tak żeby twarz moja była równo ztwarzą jego, aon stał opółtora pręta ode mnie. Potem często go miewałem na ręce mojej, przeto wtym opisaniu osoby jego nie mogę się mylić. Odzienie jego było jednostajne iproste, częściowo zrobione po azjatycku, częściowo na wzór europejski, ale na głowie miał lekki hełm złoty, ozdobiony klejnotami iwspaniałym piórem. Wręku trzymał szpadę dobytą dla obrony, na wypadek jeślibym łańcuchy pokruszył. Ta szpada była blisko na trzy cale długa, rękojeść ipochwa złote, diamentami wysadzane. Głos miał piskliwy, ale jasny iwyraźny; mogłem go, nawet stojąc, łatwo słyszeć. Damy idworzanie byli pysznie postrojeni, tak że miejsce, wktórym stali, przypominało piękną spódnicę rozpostartą na ziemi, na której haftowane są figury srebrem izłotem. Jego Cesarska Mość czynił mi honor, często mówiąc do mnie; ja mu odpowiadałem, aleśmy jeden drugiego nic nie rozumieli. Obecni byli przy tym księża iprawnicy (jak zich ubioru łatwo mogłem poznać), którzy mieli za zadanie do mnie przemawiać, lecz pomimo że we wszystkich znanych mi językach próbowałem znimi rozmawiać, jak to górno- idolnoholenderskim, łacińskim, francuskim, hiszpańskim, włoskim ilingua franca, usiłowania moje były jednak daremne.


  Po dwóch godzinach dwór odjechał, aprzy mnie zostawiono straż mocną dla przeszkodzenia grubiaństwu, amoże złości pospólstwa, które wcelu widzenia mnie zbliska tłumem się cisnęło. Niektórzy, wgorącej wodzie kąpani, zaczęli strzelać do mnie złuków, kiedy siedziałem na ziemi wdrzwiach mego mieszkania, io mało jedna strzała lewego oka mi nie wykłuła, ale pułkownik kazał sześciu najczelniejszych ztego hultajstwa schwytać iza najsłuszniejszą karę ich występku osądził, aby związanych iskrępowanych wręce moje oddać. Rozkaz jego wykonało natychmiast paru żołnierzy, zagnawszy ich halabardami ku mnie. Wziąłem więc ich wrękę prawą ipięciu włożyłem do kieszeni, aco do szóstego udawałem, jakobym go chciał zjeść żywcem. Biedny człowieczek okropne wydawał wrzaski, apułkownik iinni oficerowie, osobliwie kiedy dobywałem scyzoryka, mocno się lękać zaczęli; ale wkrótce uspokoiłem ich bojaźń, ponieważ złagodnością poprzerzynawszy powrózki, którymi był związany, postawiłem go delikatnie na ziemi. Naturalnie, śpiesznie uciekł. Tymże sposobem iz drugimi postąpiłem, wyciągając po jednym zkieszeni. Postrzegłem zukontentowaniem, że lud iżołnierzy ujął ten mój postępek, októrym zaraz doniesiono dworowi wsposób dla mnie bardzo pożyteczny.


  Gdy miało się ku wieczorowi, wcisnąłem się znowu do mego domu ipołożyłem na ziemi; tak sypiałem prawie przez dwa tygodnie, póki mi na rozkaz cesarski nie sporządzono proporcjonalnego łóżka. Sześćset zwykłych pościeli zniesiono iw domu moim przerobiono. Sto pięćdziesiąt pozszywanych razem tworzyło rodzaj materaca odługości iszerokości dla mnie stosownej, acztery takie warstwy nie były jeszcze dostateczne do wygodnego leżenia na twardej, zciosanego kamienia, posadzce. Wpodobnej proporcji zaopatrzono mnie wpoduszki, prześcieradła, kołdry, które mi wielką sprawiły przyjemność po tylu doznanych niewygodach.
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